
1

Nazywam się Błażej Wyszkowski, urodziłem się 3 lutego czterdziestego dziewiątego roku w Olsztynie, jestem olsz-

tyniakiem, i Wyszkowski to nie jest zbieżność nazwisk z Krzysztofem Wyszkowskim, tylko to jest mój brat rodzony, 

a odnośnie samego siebie to mam swój własny życiorys – życiorys, który też równolegle się rozpoczął z działalnością, 

może nawet trochę wcześniej, z działalnością mojego brata Krzysztofa, jako że jako student Politechniki Gdańskiej 

byłem członkiem-założycielem Studenckiego Komitetu „Solidarności”, a można powiedzieć po ukończeniu studiów, 

kiedy mój brat założył Komitet Założycielski Wolnych Związków Zawodowych to przystąpiłem do tego środowiska, 

no i tak już się wiele rzeczy równolegle toczyło, ale też wiele rzeczy indywidualnie, tak?

Oczywiście pańskiego brata będziemy także zapraszać tutaj do tych wspomnień, ale proszę mówić ze swojego 

punktu widzenia i z punktu widzenia swojego życiorysu. Co spowodowało, że pan zaangażował się w taką niepod-

ległościową podziemną działalność?

Tak, to chyba się zaczęło od sportu, bo byłem sportowcem, jestem ciągle tym pierwszym mistrzem świata w historii 

żeglarstwa polskiego, ale też olimpijczykiem, i będąc sportowcem, już zauważyłem, że w tym systemie wiele rzeczy 

odbywa się jakoś w poprzek, i kiedy moimi terenami czy trenerami nawet kadry byli ludzie, którzy na temat żeglar-

stwa, żeglarstwa regatowego absolutnie nie mieli żadnego pojęcia, ale okazało się, że ten system preferował ludzi, 

którzy byli ideologicznie pewni, a nie znali się absolutnie na swoim fachu, no i w pewnym sensie, można powiedzieć, 

że popadałem w konflikty z prostego powodu, że nie zwracałem się do tych ludzi per „panie trenerze”, bo ich nie 

uważałem za trenerów, tylko per „pan” i w związku z tym, tym funkcjonariuszom niejednokrotnie się to nie podobało, 
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tak że swoją karierę sportową zakończyłem dość wcześnie, bo w wieku dwudziestu pięciu lat. Jak na żeglarza finnistę 

to bardzo szybko, ale to jak gdyby ten cały system, ten układ mnie do tego zmusił i w związku z tym postanowiłem 

jednak studiować, jeszcze udało mi się ukończyć Politechnikę Gdańską, a tu na Politechnice Gdańskiej z kolei obraca-

łem się w środowisku takim, można powiedzieć, ludzi, którzy niezależnie myślą, no i to opierało się w rzeczywistości 

na dyskusjach takich może bardzo amatorskich, bo my nie byliśmy humanistami, ale miałem kontakty z Politechniką 

Warszawską, w związku z tym otrzymywałem tu na bieżąco informacje odnośnie już wtedy Komitetu Obrony Ro-

botników, w ogóle tych środowisk jak gdyby niezależnych czy opozycyjnych, jak to się wtedy mówiło, tak że byłem 

na bieżąco, ale już ta sprawa morderstwa Stanisława Pyjasa to był moment, kiedy nie mogłem się absolutnie z tym 

pogodzić, bo znałem jego historię wcześniej, znałem jego problemy i powiedziałem, że biernie nie mogę dalej tak 

czekać, w związku z tym znałem tutaj adres Bogdana Borusewicza, który był mieszkańcem Trójmiasta, a członkiem 

Komitetu Obrony Robotników, tak że zgłosiłem się do niego z chęcią przystąpienia do tego środowiska. Do dziś dnia 

tego nie żałuję, chociaż zapłaciłem, moja rodzina i ja zapłaciliśmy za to bardzo wysoką cenę, ale mogę powiedzieć, 

że nie byłem bierny, że jednak stawiałem opór, co pewnie dawało nadzieję dla wielu innych ludzi, bo czasami 

okazywali mi to w sposób może bardziej zawoalowany albo też całkiem oficjalnie, rzadko, ale jednak, że ta praca, 

ten opór ma sens, no i z resztą co tu dużo mówić, w osiemdziesiątym roku stoczniowcy, niejednokrotnie niektórzy już 

wybaczyli komunistom, ale nie zapomnieli tego mordu i tych przemocy stosowanych wobec nich w siedemdziesiątym 

i w siedemdziesiątym szóstym roku, jednak postanowili stawić opór, co, jak wiadomo, skończyło się powstaniem tego 

Niezależnego Związku Zawodowego „Solidarność”, który w pewnym sensie odmienił nas na wiele miesięcy, nas 

wszystkich Polaków, całe polskie społeczeństwo. Mówię „na wiele miesięcy”, bo niestety stan wojenny i z czasem 

te represje, wieloletnie represje zdusiły ten zapał do tej niepodległości, niezależności, niezawisłości. Dzisiaj, można 

powiedzieć, ja osobiście zauważam, że w ostatnich dwudziestu pięciu latach, po dwudziestu pięciu latach troszkę ten 

rząd, który jest obecnie u władzy, Prawa i Sprawiedliwości, realizuje tę „Solidarność”, to znaczy dzieli się, może nie 

dobrobytem, ale tym, co to społeczeństwo wypracowuje w miarę możliwości dzieli się tym ze społeczeństwem i z tymi 

ludźmi, którzy naprawdę tej pomocy czy wsparcia potrzebują.

Na moment jeszcze zanim będziemy mówić o roku osiemdziesiątym, chciałabym wrócić do działalności Wolnych 

Związków Zawodowych, bo tam panu okazano wsparcie i solidarność, można tak powiedzieć, w wyniku oskarżeń, 

które doprowadziły do pańskiego aresztowania. Jak by mógł pan opowiedzieć o tej sytuacji.

Tak, Służba Bezpieczeństwa w interesie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, bo ona po to była powołana, żeby 

chronić kacyków komunistycznych i ten system, namierzyła mnie i mojego brata dość szybko i oczywiście spotkaliśmy 

się dość szybko z represjami, to znaczy z ich strony. Tutaj muszę wspomnieć, że w grudniu siedemdziesiątego siódmego 

roku to środowisko czy to środowisko, w którym byłem, to było środowisko KOR-owskie, ale zarazem środowisko tej 

młodzieży duszpasterskiej, z czasem środowisko Ruchu Młodej Polski. Zorganizowaliśmy uroczystość złożenia wieńca 

pod stocznią im. Lenina, tak? Ja sam osobiście niosłem ten wieniec, tak że byłem jak gdyby tym punktem zaintereso-

wania wszystkich licznych agentów Służby Bezpieczeństwa. Udało nam się złożyć ten wieniec, no ale wkrótce potem 

władza, tu władze lokalne - tutaj mam na myśli między innymi towarzysza Fiszbacha, bo to w ich imieniu - zemściło 

się na mojej żonie i odebrano jej własnościowe mieszkanie. Dzisiaj się pan Fiszbach nie chce do tego przyznać 

i twierdzi, że o tym nic nie wiedział, ale można powiedzieć: kpi czy też drwi, jakoby za jego czasów nie było jakich-
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kolwiek, wygląda na to, represji z ich strony. Tak, ale właśnie kiedy w maju mój brat powołał te związki zawodowe 

w rzeczywistości, czy założyliśmy ten Komitet Wolnych Związków Zawodowych, to oczywiście byliśmy już wszelkimi 

metodami zwalczani - aresztowania, rewizje - polegało to na tym, że w rzeczywistości kradziono nam głównie książki 

i publikacje niezależne, prawie jak za czasów caratu, ale żeby nas dobić, żeby nas zmęczyć to przeważnie, osobiście 

mnie to wsadzano na czterdzieści osiem godzin po różnych tutaj aresztach, wiele tu zaliczyłem na terenie Trójmiasta, no 

i oczywiście zastraszanie - zastraszanie rodzin, listy do żony, jakoby te wszystkie moje wieczorne wyjścia to są spowo-

dowane kontaktami z moimi kochankami, tak że wszystkie metody były dozwolone z ich punktu widzenia, a prokuratura 

to wszystko, tu się kłaniam tym wszystkim prokuratorom młodym, którzy to wszystko żyrowali, podpisywali i pewnie 

do dziś dnia są prokuratorami i przez te ostatnie trzydzieści lat czy może dłużej nawet mają się dobrze, to uzasadniali 

tym, że szykano materiałów pochodzących z przestępstwa, ale tutaj, kiedy miało dojść do spotkania z redaktorem tego 

takiego pisma „Robotnik”, z Józefem Śreniowskim, w mieszkaniu mojego brata, tam Służba Bezpieczeństwa zrobiła 

tak zwany kocioł - kocioł to tam wiadomo, z okresu nie tylko II wojny światowej, kiedy to robiło gestapo, czy też ko-

cioł robił Urząd Bezpieczeństwa, Służba Bezpieczeństwa kontynuowała to, w każdym razie po, można powiedzieć, 

rozbiciu tego spotkania ja zostałem aresztowany, zrobiono mi Kolegium ds. Wykroczeń i nie dopuszczono żadnych 

świadków obrony, nie dopuszczono dla mnie żadnego adwokata, nie dość tego, zrobiono mi rozprawę nawet bez 

dowodu osobistego - po prostu Służba Bezpieczeństwa potwierdzała, że ja jestem tym właśnie Błażejem Wyszkowskim, 

nawet się nie pytali, po prostu porwanie, skazanie, więzienie na Kurkowej. Postanowiłem wtedy podjąć głodówkę 

protestacyjną i głodowałem w rzeczywistości cały miesiąc, to znaczy pierwszy tydzień w ogóle nie przyjmowałem 

oprócz płynów, czyli tam takiej kawy zbożowej nic, a po tygodniu czasu otrzymywałem tak zwane przymusowe 

dożywianie - polegało to na tym, że sadzano mnie na takim krzesełku, dwóch takich więźniów odchylało mi głowę 

do góry, pani w takim białym kitlu wsadzała mi taką rurę przez usta głęboko do żołądka, tura była z góry zakończona 

lejkiem i tam mi wlewano coś w postaci, domyślam się, jakiejś kaszy, rozbijano dwa jajka i to lądowało bezpośrednio 

w moim żołądku i wyciągano tę rurę na zewnątrz, i tak się odbywało to do końca miesiąca aż do rozprawy rewizyjnej. 

Nie chcąc stworzyć nacisku na sąd, bo to się już w Sądzie Rejonowym w Gdańsku odbyło, ale też myśląc o swoim 

jednak zdrowiu, bo gdybym głodował jeszcze miesiąc, to z pewnością nigdy nie mógłbym się podzielić tymi swoimi 

wspomnieniami z państwem, przerwałem tę głodówkę, ale sąd jednak utrzymał wyrok, który zapadł w Kolegium ds. 

Wykroczeń, ale no cóż, pamiętam, że jeden z mecenasów wtedy, pan Siła-Nowicki przychodził do mnie, podjął się 

mojej obrony. Oczywiście to nie miało znaczenia, co on mówił, czy mieliśmy rację, oczywiście sąd też nie dopuścił 

żadnych świadków obrony, lekceważył to, co mówił adwokat mój, a adwokat wyraźnie stwierdził, że przecież nie jestem 

skazany za to, co mi się zarzuca, absolutnie, bo zarzucano mi, że pobiłem dwóch milicjantów na służbie, munduro-

wych, dodatkowo powinienem dostać co najmniej sześć lat bezwzględnego więzienia, a przecież tak wcale nie było, 

tak? Nawet ci milicjanci nie bardzo wiedzieli, gdzie rzekomo te ciosy zadawałem, prawda? No, ale tak, ale czułem 

to wsparcie z zewnątrz i faktycznie tutaj po wyjściu wiem, że odbywały się, to była też nawet, można powiedzieć, taka 

akcja niespotykana chyba nawet w Europie, że odbywały się msze poświęcone, tu, w kościele w Gdańsku, poświę-

cone w intencji uwolnienia mnie, prawda, które odbywały się chyba codziennie, ale też młodzież, no i to środowisko 

było niesamowicie zmobilizowane i rozdawało oświadczenia związane z moją osobą, z moim aresztowaniem, tak 

że co tu dużo mówić, z pewnością dużo mieszkańców Trójmiasta, stoczniowcy, wtedy zauważyli z pewnością, że my 

istniejemy i że można, skoro ponosimy taką ofiarę, że jesteśmy ludźmi, którym można zaufać, a nie dość tego, to się 

z czasem też dowiedziałem, że ta moja głodówka nawet przekonała pana Hodysza co do mojej osoby. Pan Hodysz 
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wtedy był pracownikiem Służby Bezpieczeństwa, on robił mi nawet regularne rewizje w domu, a jednak z czasem 

wiem, że stwierdził, że osoba, która ponosi takie koszty, takie konsekwencje, z pewnością nie jest osobą podstawioną 

przez Służbę Bezpieczeństwa, tylko jest osobą autentyczną, z którą on chciałby nawiązać osobisty kontakt.

No i nawiązał, dzięki temu jakby, można powiedzieć, przeszedł ze strony zła na stronę dobra.

Tak, przeszedł, nawiązując kontakt z moimi przyjaciółmi, Arkadiuszem Rybickim i Olkiem Hallem.

Co robił pan, bo to jest notacja dotycząca sierpnia ‘80 - co robił pan w sierpniu osiemdziesiątego roku, gdzie był 

pan zatrudniony?

Tak, w tym okresie już mieszkałem w Kościerzynie. W pewnym sensie to była taka dla mnie banicja. Oczywiście to nie 

był żaden układ, ani pisany ani mówiony, ale ja czułem pewien układ, to znaczy po ukończeniu studiów pobrałem 

się tu, z dziewczyną z Wrzeszcza, i zamieszkaliśmy u niej w domu. Taka też była umowa z teściami. Zajmowaliśmy 

pokoik jeden, tutaj na Danusi, ale doprowadzono teściów moich do totalnej histerii, absolutnie wywierano na teściach, 

szczególnie moją teściową, olbrzymie naciski, żeby mnie wyrzucić z mieszkania. Teść w pewnym momencie wziął nóż 

kuchenny taki długi i powiedział, już nie będę tu cytował, bo to jest niecenzuralne, co do mnie powiedział, w każdym 

razie [że] mam się z tego mieszkania wynosić. Teściową z czasem też wsadzono pod jakimś tam zarzutem nawet 

do więzienia za to, że jednak solidaryzowała się, może tak po cichu, po prostu osobiście, ze mną, żona wpadła 

w totalną apatię, mimo że parę miesięcy wcześniej urodził nam się synek, tak że byliśmy naprawdę w bardzo ciężkiej 

sytuacji, w związku z tym postanowiłem wyprowadzić się z Trójmiasta, i otrzymałem propozycję otrzymania mieszkania 

służbowego w Kościerzynie - to niby nie tak daleko, ale 60 kilometrów i całkiem inny świat, no ale kiedy właśnie tam 

w okresie, kiedy byłem tam zatrudniony, wybuchł strajk w Trójmieście.

A gdzie jeszcze pan był zatrudniony?

Zaraz po studiach byłem zatrudniony w Rejonie Dróg Publicznych w Różynach, potem byłem zatrudniony w Lasach 

Państwowych, tu, w Gdańsku, no i ta moja trzecia praca to był Rejon Dróg Publicznych z kolei w Kościerzynie. I tam 

mnie zastał ten strajk, no i pamiętam, że ponieważ nie było komunikacji, więc wsiadłem na rower i przyjechałem tutaj 

do Trójmiasta rowerem.

Kiedy pan przyjechał do Trójmiasta, to udał się pan do stoczni, chciał pan zaczerpnąć właśnie tego, co się dzieje 

w stoczni i wrócić, sprzedać tę ideę w Kościerzynie?

Tak, to znaczy nagabywano mnie. Tam tak powoli zaczęto, gdy się pojawiłem w tej Kościerzynie, to rozeszła się po-

głoska, że jestem KOR-owcem, to nawet semici jacyś, prawda, tak to było przez propagandę tak po cichu rozprowa-

dzane, że to coś naprawdę podejrzanego, podejrzani ludzie, ale z czasem kiedy poparłem strajk w tym moim rejonie, 

w którym pracowałem, strajk robotników, jako inżynier, co było ewenementem można powiedzieć, zaproponowano 

mi, żebym jednak pojechał do tego Trójmiasta, żebym się zorientował, co [się dzieje], tak że to było dość późno, 
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bo uczestniczyłem w tym strajku dopiero w ostatnich dwóch dniach strajku.

Czyli zgłosił pan jako ten Kościerski Rejon Dróg zakład jako jeden z tych wielu zakładów?

Byłem jak gdyby ich przedstawicielem, ale takim, można powiedzieć, nieoficjalnym, bo tam nie było absolutnie żad-

nych struktur, to była wielka improwizacja, prawda? To mnie pojedynczy ludzie nagabywali, żebym się do Trójmiasta 

udał, tak?

Komunikacji nie było, więc rower.

Tak, niezastąpiony.

Jako środek komunikacji. Jak pan oceniał to, co działo się w stoczni, jakie nastroje panowały w stoczni, jak pan je 

odczuwał?

Tak, to znaczy pierwszy kontakt to był dla mnie cios, ponieważ nie chciano mnie wpuścić do stoczni. Jeden z moich 

kolegów, z którym się bardzo dobrze znaliśmy właśnie z tego środowiska duszpasterstwa akademickiego, robił wszyst-

ko, żeby mnie nie wpuścić, jako że twierdził, że wprawdzie mnie zna, ale ja nie mam żadnych papierów, oficjalnie 

przebywam sobie tak sobie jak gdyby prywatnie, no i dopiero ktoś mnie tam rozpoznał ze znajomych po interwencji, 

mój brat i inne, w związku z tym dopiero mnie wpuszczono. Oczywiście dla mnie to było olbrzymie zaskoczenie, wielka 

sala BHP, dużo ludzi, ale widać było olbrzymie zmęczenie, ale z drugiej strony doskonała organizacja, drukarnia funk-

cjonowała, cały sekretariat tam pod kierownictwem mojego brata funkcjonował, no i w rzeczywistości to były już jak 

gdyby ostatnie dni, chodziło głównie o to, czy tych aresztowanych, czy podpisać porozumienia przed wypuszczeniem 

aresztowanych, głównie KOR-owców, czy też nie, czy jednak zaufać komunistom i zakończyć wcześniej. No i takie 

były te pertraktacje, w końcu zdecydowano się na to, żeby podpisać porozumienie. Tak, to były takie przepychanki.

Czy cieszył się pan z tych porozumień? Miał pan jakieś uczucie takiej satysfakcji, że coś zaczyna się dziać?

No z pewnością, oczywiście, że tak. To było naprawdę wielkie dla mnie takie, można powiedzieć, po cichu takie 

osobiste zwycięstwo w rzeczywistości, bo uważałem, że jakąś tam cegiełkę do tego wniosłem, chociaż byłem tam 

nieznany na tej sali, w każdym razie cieszyłem się, bo nawet przedstawiciele Rejonu Dróg Publicznych z Karszewa, 

w którym ja tam pracowałem, byli na tej sali jako delegaci, tak. Oczywiście nie zamieniliśmy ani dwóch słów, ale 

myślałem sobie: skoro są to bardzo dobrze, w każdym razie to był wielki sukces. Zaraz po podpisaniu tego porozu-

mienia niesamowicie szybko, ale ja się nie dziwię ludziom, bardzo szybko ta sala opustoszała i pamiętam, że - zresztą 

robię to do dziś dnia - w pewnym sensie porządki wprowadziłem, to znaczy polegało to na tym, że przebiegłem, 

znaczy odwiedziłem wszystkie pomieszczenia: i sale główne, wszystkie pomieszczenia łącznie z drukarnią i zebrałem 

wszystkie ryzy papieru czystego, które z pewnością uważałem, że będą nam jeszcze potrzebne, tak że nazbierało się 

tego prawie pół Żuka, i pamiętam, że teraz był problem jak to zrobić. W każdym razie poszedłem, a nie znałem tego 

dyrektora Gniecha, ale poszedłem do niego osobiście i poprosiłem go i faktycznie dał mi Żuka do dyspozycji i prze-
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wiozłem go tam do kolegi, blisko Danusi, tam, gdzie mieszkałem, tak że w krótkim czasie, kiedy już się „Solidarność” 

tak dobrze zadomowiła w tym Hotelu Morskim, chyba to się tak nazywało, te ryzy papieru zostały tam przewiezione 

i ta drukarnia korzystała z tego.

Czyli taka trochę cegiełka.

No taka, to, można powiedzieć, taka konspiracyjna, czy to sprytem można nazwać, ale może przewidywalność.

Czy wrócił pan później do Kościerzyny i na przykład uczestniczył w budowaniu struktur „Solidarności”?

Tak, tak, to znaczy wtedy już zaczęli trochę ufniej do mnie podchodzić, ci pracownicy rejonu, i tak, uczestniczyłem. 

Oczywiście nie chciałem piastować żadnych tam funkcji przewodniczących, ale wiedziałem, że mogę im w wielu 

sprawach pomóc, i faktycznie uczestniczyłem w budowaniu tych struktur na terenie tego mojego przedsiębiorstwa, 

jak i z czasem potem współpracowaliśmy bardzo ściśle z innymi przedsiębiorstwami, a szczególnie w tym kryzysie 

bydgoskim, w tym marcowym kryzysie, tak? Kiedy te szale, kiedy groził nam ten strajk powszechny, czego w rzeczy-

wistości nie chcieliśmy, uważaliśmy, że to jest takie zło konieczne, ale kiedy zostało to podpisane samowolnie przez 

Lecha Wałęsę, to porozumienie, no to czułem się wtedy bardzo zdruzgotany.

Jak wyglądało budowanie tych struktur w regionie? To odbywały się jakieś spotkania, listy, jakieś legitymacje, zapisy?

Tak, tak, to ci ludzie tam miejscowi byli bardzo tutaj pomocni i wykazywali dużą inicjatywę w organizowaniu tego. 

Byli przekonani co do tego, żeby te struktury powołać, tak że to było najważniejsze w rzeczywistości, no, a potem 

to były takie kwestie tylko natury formalnej, tak że można powiedzieć, może tam ten przewodniczący niezbyt trafnie 

został wybrany, no bo przeważnie polegało to niestety na niedoświadczeniu ludzi, bo komuniści nie dawali jednak 

ludziom spoza możliwości nabierania doświadczenia, tak że człowiek, który w rzeczywistości głośno krzyczał, dużo 

krzyczał, został przewodniczącym, no ale jakoś to się tak toczyło potem.

Jak wielu ludzi z Kościerzyny czy też tam z okolic dołączyło do „Solidarności”?

Większość przedsiębiorstw, z tym tylko, że z tą ideą „Solidarności” to nie bardzo jakoś to rozumieli. Wiedzieli, że coś 

jest, jest taka, nie wiem, potrzeba, może niektórzy mówili moda, może z jednej strony wyrachowanie, żeby tam być, 

prawda? Pamiętam, że przyjechał, mój brat już wtedy był sekretarzem Tygodnika „Solidarność”, przyjechał tam do mnie 

i między innymi przeprowadził wiele wywiadów na terenie miasta i napisał straszny artykuł w Tygodniku „Solidar-

ność” pod tytułem „60 kilometrów od Trójmiasta, a jednak przepaść”, taki był tytuł tego artykułu. To też wskazywało 

na poziom świadomości tej społeczności w Kościerzynie. Myślę, że do dziś dnia też się niewiele, jako że mieszkam 

tam już, można powiedzieć, od trzynastu lat, też niewiele zmieniło.

Czyli to była bardziej jakaś taka decyzja o przystąpieniu do „Solidarności” utylitarna, nie takie do końca identyfiko-

wanie się z ideą „Solidarności”, bardziej „Coś nowego pojawiło się w rzeczywistości polskiej i chcę w tym być”, tak?
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Wie pani, trudno mi powiedzieć w imieniu tam tych członków. Oczywiście ja osobiście inaczej to traktowałem, bo by-

łem z tym środowiskiem i z tą ideą już wiele lat wcześniej związany. Trudno mi powiedzieć. Z pewnością to ich 

przekonywało - to było coś nowego, coś niezależnego, coś, można powiedzieć, nawet antykomunistycznego. To ich 

mobilizowało do działania, tak?

Czy odbywały się jakieś spotkania?

Tak, tak, myśmy mieli w zakładzie regularnie. Ja nawet zostałem wytypowany jako człowiek taki kontaktowy, raz 

w tygodniu przyjeżdżałem tutaj do Trójmiasta na tak zwane prezydia, przedtem przyjeżdżałem tam do siedziby „So-

lidarności” pozbierać jakieś tam informacje, co się dzieje poza Trójmiastem, co się w Polsce [dzieje], prawda? Dużo 

tu różnych przedstawicieli przyjeżdżało i można było się jeszcze przed prezydium dowiedzieć i po prezydium, tak 

że pamiętam, że po tym prezydium tam w tej Kościerzynie moja żona się bardzo źle czuła, w związku z tym tutaj jednak 

wróciła do tych teściów, tu już teściowie przymykali oko, że nocowałem, i pamiętam, że nocowałem, wstawałem tam 

chyba o czwartej rano, jechałem rano, żeby być na siódmą rano w Kościerzynie do pracy, tak. To tak, mówię, [na tym] 

polegało, a któregoś dnia żeśmy się spotykali, no i tam relacjonowałem, co było, kto zabierał głos, jakie są trendy, 

mniej więcej o co chodzi, jakie są problemy w związku.

Czyli był pan takim jakby łącznikiem?

Łącznikiem, tak, między Trójmiastem a tym moim zakładem pracy.

Wspomniał pan o Bydgoszczy i o tej sytuacji. Co najbardziej bulwersowało pana wtedy?

To znaczy tak: ja z drugiej strony to uważałem bezwzględnie, to, że Rulewski z paroma kolegami zostali pobici, 

to bezwzględne, całkowite bezprawie, no ale z kolei na tym poziomie to uważałem, że Rulewski nie powinien się dać 

sprowokować, to mogło nas za dużo kosztować. W każdym razie z tego całego konfliktu wyszliśmy przegrani jako 

związek, totalnie przegrani. Po marcu związek zaczął powoli umierać i z miesiąca na miesiąc było widać, że zaan-

gażowanie tych ludzi jest coraz słabsze. Ja wiem, że paru moich bardzo przyzwoitych ludzi, z którymi naprawdę 

merytorycznie można było podyskutować i przygotowani byli, jeśli chodzi o działalność związkową, postanowiło 

opuścić nasz kraj, wyjechać za granicę, po prostu bardzo dużo zaczęło o tym myśleć, żeby wyjechać za granicę, 

wiedzieli, że tu następuje zmiana i jest szansa, żeby się można było wydostać z kraju, no i niestety to też zrobili, tak 

że związek, można powiedzieć, już był bardzo słaby, w związku z tym komuniści jeżeli doprowadzili do tej drugiej 

prowokacji, już wtedy po tym, to już była akcja, można powiedzieć, pokazania siły, kiedy te wojska specjalne wylą-

dowały i okupowały tę Wyższą Szkołę Pożarnictwa, prawda, no to już było widać, że tu idą na całość, to nie tak, jak 

mówili, że będą politycznie rozwiązywane problemy - po prostu pokazali, że tu tylko siła się liczy, prawda, i siłą ten 

związek zniszczą. To była dla mnie kwestia czasu, kiedy w związek uderzą.

Czy uczestniczył pan w zjeździe „Solidarności” w Gdańsku?
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Tak, byłem zaproszony jako gość honorowy na ten zjazd.

I jak on się odbywał? Jak z pańskiej perspektywy pan to ocenia?

To znaczy tak: w rzeczywistości brakowało już informacji na temat, kto jest po której stronie. Widziałem, że są różne 

frakcje, że było wielu kandydatów na tego przewodniczącego. Trudno mi było wtedy zachować czy stanąć po którejś 

stronie, po drugie, nie miałem prawa absolutnie głosu i też nie wpływałem kuluarowo na kogoś, czy nie stawałem 

po stronie czy Jurczyka, czy Wałęsy, czy też Andrzeja Gwiazdy, tak że praktycznie niestety, to się skończyło w pewnym 

sensie, można powiedzieć, z dzisiejszego punktu widzenia na takie spotkanie towarzyskie z mojej strony, bo spo-

tkałem się z wieloma ludźmi, z niektórymi od lat, a z niektórymi od wielu miesięcy nie miałem żadnego kontaktu, tak 

że w ciągu krótkiego okresu to jeszcze trudno, żeby to wszystko nadrobić, a było tyle różnych sytuacji i tyle faktów, 

tyle niuansów, tego wszystkiego, że to tak.

A jak pan oceniał ten wybór Lecha Wałęsy na przewodniczącego „Solidarności”?

To znaczy, ja uważałem, że do tego systemu, w którym żyliśmy, komunistycznego, najlepszym człowiekiem był ro-

botnik, przedstawiciel. Jemu, nie Gwieździe, nie Jurczykowi, nie Gwieździe inteligentowi, prawda, te masy mogły 

zaufać, tylko takiemu robotnikowi, który właśnie ciężko tam z nimi harował w tej stoczni. Był to jak gdyby optymalny 

człowiek. Znałem go, on mnie w pewnym sensie zaskakiwał przez pewien okres bardzo pozytywnie, ale ja to znałem 

go z okresu WZZ-ów jako takiego obiboka, lenia w rzeczywistości, który w rzeczywistości skupiał się na konflikcie. 

Ciągle był konflikt między nim a Myszkiem. Kiedy Edwin Myszk, okazał się podstawionym człowiekiem ze strony 

Służby Bezpieczeństwa, z czasem okazało się, że Lech Wałęsa też był podstawiony - może dlatego się wyczuwali 

w tych swoich metodach działania, że tu coś nie gra, prawda? Bo jak gdyby mieli podobne zadania albo też podobne 

charaktery. Tak że został wybrany, okazało się właśnie już w marcu, że to był jednak błąd, bo to on jednoosobowo 

decydował o losach tego związku, i to było błędem.

Czyli jako jednostka reprezentował niemalże te 10 000 000 Polaków.

Tak. Uzurpował sobie to prawo i w rzeczywistości też tak było to w praktyce. Dowodem na to było właśnie to podpi-

sanie tych porozumień marcowych, że wbrew temu, przecież ta delegacja „Solidarności” siedziała w hotelu, czekając 

na sygnał ze strony władzy, a tu przychodzi chyba pan Wachowski i mówi: „Lechu już podpisał”.

Budował pan struktury „Solidarności” właśnie w Kościerzynie, reprezentował Kościerzynę, tutaj w Gdańsku przeka-

zywał informacje do Kościerzyny. Czy miał pan kontakty także robocze z innymi regionami?

Nie, absolutnie. Tak jak mówię, tu pani wspomniała, że reprezentowałem Kościerzynę. Kościerzyny nigdy nie reprezen-

towałem, tylko ten zakład reprezentowałem, w pewnym sensie byłem przedstawicielem tego zakładu, a współpraca 

była właśnie w tym, jeśli chodzi o kościerskie zakłady pracy, dopiero w okresie tego kryzysu marcowego i po kryzysie 

marcowym, tak że poznałem tych przewodniczących różnych tych Komisji Zakładowych w tym okresie i później.
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Jak na to wszystko wpłynął 13 grudnia osiemdziesiątego pierwszego roku?

Tak, no ja znalazłem się w trochę takiej nietypowej sytuacji, ponieważ krótko przedtem spotkałem swojego kolegę 

z tego środowiska opozycji antykomunistycznej i on mi zakomunikował, Piotra Kapczyńskiego konkretnie, że on był 

w Norwegii, wrócił, bo przywiózł z Norwegii maszynę do drukowania, no i się bardzo zdziwiłem, że on z tego śro-

dowiska w ogóle dostał paszport, kiedy myśmy mieli w ogóle nawet te pieczątki, zabraniało się wyjazdu do demolu-

dów dla nas, prawda? A on tu wyjeżdża na zachód. No w każdym razie w tym momencie postanowiłem też złożyć 

paszport i odwiedzić swoich znajomych, ale też miałem zamiar popracować, bo mimo tego, że byłem inżynierem, ale 

zarabiałem tak marne pieniądze w tamtym okresie, że w rzeczywistości z miesiąca na miesiąc żeśmy się zadłużali jako 

rodzina i perspektyw nie było i myślałem sobie, że coś tam popracuję. W każdym razie zdecydowałem się na wyjazd 

9 grudnia, no a 13 był już stan [wojenny ogłoszony]. Obudzono mnie wtedy, że jest wojna, stan wojenny w każdym 

razie, no i zdecydowałem się wracać.

A gdzie pan wyjechał?

Byłem w Hamburgu. Tak, w Hamburgu. Zdecydowałem się wracać i nawet poznałem takiego młodego dziennikarza, 

który zdecydował się ze mną wracać do Polski i powiedział, że jak gdyby będzie mnie chronił, żeby mi się nic nie stało, 

no, ale w krótkim okresie dostałem z Francji informację, że jestem przewidziany do internowania, no i po przedysku-

towaniu tej sprawy doszliśmy do wniosku, że z pewnością nas już na granicy Bundesrepubliki a NRD z pewnością 

nas rozdzielą i nasze drogi się rozejdą, tak że ja nie będę wiedział, co się z nim dzieje, ale on na pewno nie będzie 

wiedział, co się ze mną stało, tak że wtedy się nawet bałem, że w ogóle nie dojadę do Trójmiasta i w związku z tym 

postanowiłem odczekać. No i w rzeczywistości tak: po pewnym czasie też postanowiłem, żeby się starać, to znaczy 

żeby zawiadomić moją żonę, ponieważ ten stan wojenny się przedłużał, okazało się, że moja żona jest w ciąży 

i żeby jednak przyjechała do mnie. Centrala związków zawodowych niemieckich pomogła mi w uzyskaniu wizy 

dla mojej żony, co nie było wtedy takie proste, i moja żona po siedmiu miesiącach przyjechała, można powiedzieć 

tuż przed porodem, do Hamburga. Były małe powikłania, ale medycyna ta była na wysokim poziomie, tak że się 

córka urodziła zdrowa, bez żadnych komplikacji, no ale mimo wszystko zamierzaliśmy wrócić do Polski i jak gdyby 

przeczekać ten najgorszy okres, ale w momencie, kiedy zwolniono wszystkich i zaczęto ponownie aresztować ludzi, 

no to już wtedy zdecydowałem się wystąpić o azyl polityczny, jako że tu w siedemdziesiątym ósmym roku po moim 

aresztowaniu zostałem uznany więźniem politycznym wtedy, złożyłem wniosek o ten azyl i otrzymałem w Bundesre-

publice, wbrew oczekiwaniom moich znajomych, szczególnie którzy akurat wtedy mieszkali w Anglii, dostałem azyl 

polityczny w Niemczech. Uważali, że to jest z mojej strony wielki nietakt, że akurat u Niemców jestem, ale to przepisy 

mnie zmusiły, bo w tym pierwszym kraju, tak zwanym wolnym, który mi gwarantuje bezpieczeństwo, wtedy należało 

składać podanie, tak. Nie można sobie było wybrać kraju docelowego.

I kiedy pan wrócił do Polski?

No właśnie, urodziła się córka, z czasem poszły dzieci do szkoły i po dwudziestu pięciu latach wróciłem do Polski, 
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w 2007 roku wróciłem do Polski.

Takie pytanie bardzo już ogólne: jaką „Solidarność”, tę z roku osiemdziesiątego pozostawiliśmy naszym dzieciom, 

naszym następnym pokoleniom?

W pewnym sensie to już wspomniałem w moich pierwszych zdaniach o tym. Jakiej „Solidarności”? Generalnie, tak 

na co dzień, absolutnie nie widzę, tak w stosunkach międzyludzkich. Oczywiście słyszy się o akcjach, sam też staram 

się uczestniczyć w jakimś tam wsparciu dzieci, chorych, pokrzywdzonych akurat, nieszczęśliwych, którym natura nie 

dała zdrowia, ale generalnie tak nie widzę tego. To środowisko, w którym żyłem kiedyś, żyliśmy bardzo dobrze, to byli 

bardzo oddani ludzie, których uważałem, że jesteśmy gotowi oddać życie za siebie, to środowisko absolutnie odeszło, 

nie mam z tym środowiskiem żadnych kontaktów, mimo że też się powołują na „Solidarność”, prawda, na ideały. Ja 

dopiero dzisiaj zauważam, można powiedzieć, już wspomniałem, w ostatnich pięciu latach, że obecnie dzisiejsza 

władza zaczyna się dzielić z tymi najsłabszymi tą namiastką dobrobytu, no, ale cóż tu powiedzieć - skoro już się raz 

w to zaangażowałem, to już trzeba dalej to kontynuować i mam nadzieję, że to ku nie mojej satysfakcji, bo w pewnym 

sensie to jest pyrrusowe zwycięstwo, bo ponoszę konsekwencję nie ja osobiście, tylko moja rodzina, a profit mam 

tylko jeden: że na pewno moja rodzina, moje dzieci nie mogą mi zarzucić: „Ojciec, ty siedziałeś cicho, ty milczałeś 

i się na wszystko zgadzałeś”. To jest tylko ten jeden mój sukces.

To jeszcze na zakończenie: czy chciałby pan coś dodać, jakąś myśl, jakieś przesłanie? Nie wiem, jakiś wolny wniosek?

Ja chciałbym w pewnym sensie złożyć hołd tym stoczniowcom z tamtych lat, którzy zaufali temu środowisku, z któ-

rego ja pochodzę i którzy się nie dali wtedy zmanipulować i wybudowali ten wspaniały pomnik tych trzech krzyży, 

które nawiązują do chrześcijaństwa, i do tej niezależności między innymi tego związku i niezawisłości. Nie dali się 

zmanipulować władzy, kiedy chciała, żeby to był pomnik wszystkich poległych, nawet milicjantów. Dzisiaj jest taka 

sytuacja, że elity Trójmiasta żyją w całkowitej symbiozie z funkcjonariuszami partyjnymi z tamtego okresu. Towarzysz 

Fiszbach, to nie ja jestem zapraszany na uroczystości sierpniowe, tylko towarzysz Fiszbach, jak oprawca z mojego 

punktu widzenia, bo on żyrował wszystkie represje wobec nas, całego środowiska i też mojej rodziny, nie dość tego, 

on jest oklaskiwany przez całą salę. Ci ludzie nawet nie wiedzą, nie zdają sobie sprawy, prawda, już nie tylko elity 

tego Trójmiasta, ale ci przedstawiciele, komu oni biją brawa. Proszę sobie wyobrazić, że gdyby na wielkiej uroczystości 

w Bundesrepublice przyjechał przedstawiciel NSDAP, nie wymieniając nazwiska, i cała sala oddałaby mu tu god-

ność, oklaskiwała go. No byłby skandal na pół Europy. U nas to się odbywa regularnie. To on jest dzisiaj bohaterem, 

on jest wszędzie zapraszany, my jesteśmy dzisiaj w całkowitym zapomnieniu, co tu dużo mówić, i to jest, można 

powiedzieć, chyba brak, to jest skutek lekceważenia, niedoinformowania, niedouczenia tych elit, bo proszę sobie 

wyobrazić, że po wielu latach przynależności do Prawa i Sprawiedliwości zwrócił się do mnie były przewodniczący 

„Solidarności”, Związku Zawodowego „Solidarność”, z którego właśnie, mówi do mnie: „Panie Błażeju, a czy to jest 

zbieżność nazwisk z Krzysztofem Wyszkowskim?”, no to proszę sobie wyobrazić. No nie wiem, czy to jest tupet czy 

brak podstawowych informacji z jego punktu widzenia.

[00:49:45 początek nagrania]


